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- Niedz ela dwudziestadruga 
po Zielonych Swiątkach. 


EWANGELJA 
ua XXI niedzielę po Ziel. Św. (Mat. 18, 23—35.) 

Onego czasu powiedział Jezus uczniom swoim 
ię przypowieść: Przypodobane jest królestwo nie- 
b'eskie człowiekowi królowi, który chciał kłaść 
liczbę ze sługami swoimi. A gdy począł liczbę kłaść, 
przywiedziono mu jednego, który mu był winien 
dziesięć tysięcy tałentów. A gdy nie miał skąd od- 
Gać, kazał go Pan jego zaprzedać, i żonę jego i dzie- 
ci i wszystko, co miał i oddać. A upadłszy sługa 
ćn. prosił go, mówiąc: Miej cierpliwość nade mną, 
a wszystko tobie oddam. A Pan zlitowawszy się nad 
czym sługą, wypuścił go 1 dług mu odpuścił. Lecz 
Siuga on wyszedłszy. znalazł jednego z towarzy- 
szów swcich. który mu był winien sto groszy. i uią- 
wszy dusił go, mówiąc: Oddaj, coś winien. A upadł- 
szy towarzysz jego, prosił go. mówiąc: Miej cierpli- 
wość nademną, a oddam ci wszystko. A on nie chciał, 
aie szedł i wsadził go do więzienia, ażeby oddał 
d'ug. A ujrzawszy towarzysze jego, CO się działo, 
zasmucili się bardzo i przyszli i powiedzieli panu 
swemu wszystko, co się było stało. Wtedy gawo- 
jai go pan jego i rzekł mu: Sługo niecnotliwy, WSZY- 
stek dług odpuściłem ci, iżeś mię prosił. [zali tedy 
4 ty mie miałeś się zmiłować nad towarzyszem SWO- 
rm. jakom się i ja zmiłował nad tobą? I rozgnie- 
wawszy Się pan jego, podał go katom, ażby mu od- 
dał wszystek dług. Tak i Ojciec mój niebieski uczy- 
m wam, jeśli nie odpuścicie każdy bratu swemu 
z serc waszych. 
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Nauka niedzielna 
o miłosierdziu Bożem. 


Dziesięć tysięcy / talentów według dzisiejszej 
miary to około sto milionów złotych. Olbrzymia si- 
ma. A jednak król ją darował dłużnikowi, ponieważ 
gorąco prosił. 

Sto miłjonów długu w życiu naszej duszy t9 
nasze długi wobec Boga. Są one liczne: Gospodaru- 
jemy darami Bożemi duszy i ciała niedbale, z mar- 
notrawstwem; powstaje dług wobec wszechmoc- 
nego Dawcy. Popełniamy niezliczoną iłość grze- 
chów i tworzymy przez to nowy, olbrzymi dług 
wobec Najświętszego Pana, obrażając Jego Maje- 
Stat. Z latami urastają nasze długi do niezliczal- 
nych wprost sum. Cóż zrobimy z niemi, jak się wy- 
płacimy, zwłaszcza, że mamy do rozliczenia się 
z Fanem, co ani grosza nie daruje ? 

Nie mamy sami sposobu wypłacenia się, lecz 
Zbawiciel wskazuje nam go: „Sługa prosił... a Pan 
ziitowawszy się, darował mu“. Odwołał się sługa 
do miłosierdzia i zwyciężył. 

Miłosierdzie Boże to jedyna nasza ucieczka. 
A jest ona bez granic. Pismo św. mówi © niem: 


„Wszystkie drogi Pańskie miłosierdzie...“ — 

(Ps. 35, 10). 

„Panie, aż do niebios miłosierdzie Twoje” — 
(Ps. 35, 6). 

„Panie, łaskawe jest miłosierdzie Twoje“. — 
(Ps. 68, 17). f 

„Na wieki wznosi się miłosierdzie na niebio= 
sach“. (Ps. 88, 3). 

. „Miłosierdzie i wierność idą przed tobą”. — 
(Ps. 88, 15). > : 


Ale to mało. Znajdujemy jeszcze dobitniejsze 
określenia miłosierdzia Bożego w Piśmie św. W . 
kilku miejscach czytamy: „Pan cierpliwy i wielkie 
go miłosierdzia“ (Ks. Liczb. 14. 18), — „Miłosierny 
i łaskawy iest Pan, nieskory na gniew i wielce mi- 
łościwy* (Ps. 102, 8). — „Ty, o Panie. jesteś mito- 
sierny i łaskawy, cierpliwy i wielkiej litości i wier- 
ny* (Ps. 85, 15). Czy można piękniej i dobitniej okre- 
Ślić miłosierdzie naszego Stwórcy! Psałmista do- 
biera wyrazy i powtarza je, aby jak najodpowie- 
dniej opisać ten przymiot Boga. 


Psalmista nie jęst jeszcze zadowolony z tega 
opisania miłosierdzia Pańskiego. Wie on, że miło- 
sierdzie Boże miarkuje sprawiedliwość Bożą. Że- 
by lepiei wyrazić jakby przewagę miłosierdzia. po- 
wiada w Psalmie 111 (w. 4): „Litościwy. miłosierny 
i sprawiedliwy Pan“. — Na jedną miarę sprawiedli- 
wości kładzie tu dwie miary miłosierdzia. bo mówi 
raz tylko, że Pan jest „sprawiedliwy“, a podwójnie 
wyraża miłosierdzie. mówiąc: „litościwy i miło- 
sierny Pan“. a 


Jeszcze dalej idzie Psalmista. Oto obwarowu« 
je sprawiedliwość Bożą miłosierdziem ze wszyst- 
kich stron. Mówi bowiem: „Miłosierny jest Pan 
i sprawiedliwy, miłościw jest Bóg nasz“. (Ps. 114, 

Kiedy zastanawia się dalej nad miłosierdziem — 
Boga, poznaje, że ono jakby panowało nad wszyst= 
kiem. Dlatego też wyrywa mu się z duszy okrzyk: 
„Miłosierdzie Jego ogarnia wszystkie dzieła Jego“ 
(Ps. 144, 9). 

| „Możnaby przytoczyć długi jeszcze szereg 
miejsc Pisma św., gdzie święci mężowie sławią mi- 
łosierdzie Boże. Nadewszystko jednak wysławił 
je Jezus Chrystus w znanej wszystkim przypowie=- 
ści o synu marnotrawny. 

~ _ Jak zdobyć miłosierdzie Boże? Drogę do teg 
wskazuje Jezus w dzisiejszej przypowieści. Pan 
odpuścił słudze dług dlatego, że go gorąco prosił. 
Cofnął mu zaś potem darowiznę, ponieważ sługa 
nie był sam miłosierny dla drugiego sługi. A więc 
przez gorącą i pokorną modlitwę i przez miłosier= 
dzie dla nas od Boga. Chwyćmy się tych środków, 
a nie zginiemy i „opiewać będziemy na wieki mitos 
sierdzie Pańskie“. (Ps. 88, 2). Amen. 
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4 Powrót z katorgi sowieckiej 


kapłanów-męczenn.ków. 


Na stacji Indra w imieniu arcybiskupa ryskie- 
go JE. ks. A. Spryngowicza powitał przybyłych 
z Rosji księży w języku łacińskim ks. biskup Ran- 
can, następnie zabrał głos ks. Wincenty Mieleszko, 
przybyły z Kowna. Powitał on księży w imieniu 
Djca.św. i katolików Litwy, udzielił też wszystk:'m 
apostolskiego błogosławieństwa, upoważniony do 
tego specjalnie przez Stolicę Apostolską. Ks. bi- 


„skup Matulonis odpowiedział po łotewsku na powi- 
"tanie ks. biskupa 


Rancana, ks. Bugienis zaś po li- 
tewsku ks. Mieleszce. Odpowiedzi były krótkie, lecz 
bardzo serdeczne. Wszyscy czują się jakby powsta- 
łymi z grobu. Po ceremoniale powitania. ks. biskup 
Rancan, sufragan ryski, zaprosił byłych więźniów 
do swego wagonu. Tu wszyscy otrzymali posiłek 


na wolnej ziemi. W Krasławiu na stacji czekał na 
przybycie pociągu wielki tłum 


` bohaterom wiąry, podawano do wagonu kwiaty, 


paczki z żywnością. Na każdej stacji spotykały po- 
ciąg większe lub mniejsze grupy śmiejących się 
i płaczących z radości katolików. 


. Wielką niespodzianką dla wszystkich był akt, 
którego dokonał ks. bp. Rancan między stacjami Si- 
łową i Uzwałdą. Ks. biskup Rancan ujawnił cha- 
rakter biskapi ks. Matulonisa, ozdabiąjąc jego gło- 
wę fioletową piuską, przywiezioną z sobą z Rygi. 
Współtowarzysze niedoli z wyjątkiem ks. Pronckie 
tisa. który był przy konsekracji, nie wiedzieli, że 
mają pośród siebie biskupa. Dziwnie wyglądała ta 
schorzała, okryta łachmanami postać z biskupią 
piuską na głowie. Obecni złożyli biskupowi Matula- 
nisowi hołd, cisnąć się do ucałowania jego ręki. 


_ Na dworcu dynaburskim oczekiwały ogromne 
tłumy ludu. - Wyległa ludność katolicka z ducho- 
wieństwem miejscowem na czele, przybyli przed- 
stawiciele rządu i miasta. Dziatwa szkolna two- 
rzyła szpaler, orkiestra wykonała hymn papieski 
i narodowy. Byłych więźniów zapraszają na obiad 
przygotowany dla nich przez katolików miasta w 
bufecie I klasy, Podczas obiadu dziatwa szkolna 
wykonuje śpiewy łotewskie. Dynaburzanom dzię= 
kuje biskup Matulonis i udziela biskupiego błogo- 


'sławieństwa, jak sam zaznaczył, pierwszy raz pu- 


blicznie. Ks. Bugienis przemawiał po łotewsku i po 
polsku. Powracają wszyscy do pociągu. Rozlega 
się śpiew religijny polski „My chcemy Boga...“ Po- 
ciąg rusza w stronę Litwy. Litwa oczekuje swoich 
najlepszych synów. Za parę godzin stanęli kapłani- 
męczennicy na ziemi ojczystej, 


Powrócili z katorgi sowieckiej następujący ka- 
plani: 

1. Ks. Teofil Matulonis, biskup, konsekrowany 
8 lutego 1929 roku w Leningradzie. Biskup Matu- 
lonis został uwięziony 24 listopada 1929 r., przecier- 
piał w więzieniach ogromne katusze. Wygląda bar- 
dzo źle, strasznie wychudzony, twarz blado - żółta, 
wątłe ciało biskupa okrywały wstrętne i dziwacz- 
nego kształtu łachmany, na nogach miał nie jedna- 
kowej wielkości i kształtu znoszone obuwie. 


2. Ks. Michał Rugienis był dziekanem i probo- 


.szczem w Omsku na: Sybćrji, został pozbawiony 


wolności 21 sierpnia 1930 r. Skazzny na śmierć, po- 
tem ułaskawiony i wysłany do ciężkich robót. 


ludu, by złożyć hołd 


é 

3. Ks. Kazimierz Jurszan, ostatnio by? probosz= 
czem w Babinowiczach. Został aresztowany 1926 
roku. Po odsiedzeniu kary w Sołowkach został wv- 
Ak na wieczne osiedlenie w okolice Krasnojar- 
ska. 

4. Ks. Wincenty Ilgin był proboszczem w Char- 
kowie. Uwięziony w 1926 r. Strasznię wycieńczony * 
długoletniem więzieniem, stan zdrowia budzi powa- 
żne obawy. 

5. Ks. Władysław Czegis był proboszczem w 
Gatezynie, aresztowany w 1931 r. 

6., Ks. Wincenty Deinis aresztowany w Peters- 
burgu 1928 r. Przebywał ostatnio w koncentracyj- 
nym obozie Swir. 

7. Ks. Augustyn Pronckietis funkcje duszpaster- 
skie spełniał w Petersburgu. Aresztowany 27 sty- 
cznia 1930 r. Obecnie powraca z Sołówek bardzo 
wycieńczony. 

' 8. Ks. Witold Paszkiewicz był proboszczem w 
Mohyłowie, aresztowany 27 stycznia 1930 r. Bar- 
dzo wycieńczony i osłabiony na zdrowiu. 

9, Ks. Jan Pawłowicz ostatnio proboszcz w Ka- 
łudze, śkąd roztaczał opiekę nad 8 innemi paraija* 
mi. Aresztowano go w Smoleńsku „przybył chorv, 
skarży się na bóle głowy. Wygląd straszny, twarz 
opuchnięta. 

10. Kazimierz Wieliczko pracował w Peters- 
burgu, przed 3 laty został deportowany na wieczne 
osiedlenie w okolicach Irkucka. 

1. Ks. Jan Łodyga pochodzi z Polski. 
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Sztuka religiina w Polsce 
za czasów Jana Ill. 


Rola Jana Sobieskiego jako mecenasa sztuk 
pięknych, do tej pory nie dość doceniana, teraz pod 
wpływem nowych materiałów źródłowych, urasta 
do wielkich rozmiarów. Znana i chwalebna jest tro- 
Ska Sobieskiego o stworzenie narodowej sztuki pol- 
skiej; to co 100-lat później na większą skalę zdołał 
przeprowadzić Stanisław August, rozpoczęte Zo- 
stało za panowania Jana III przy jego własnej świa- 
tłej interwencji. - : 

Na rozwój sztuki kościelnej w tym okresie, 
obok bezpośredniego wpływu samego króla. pełnią- 
cego całym sercem służbę Bożą, walczącego w 
imię Najśw. Marji Panny, stawiającego szereg ko- 
ściołów jako vota dziękczynne za zwycięstwo pod 
Wiedniem, wpływają jeszcze inne czynniki: wzrost 
bogactwa w kraju i dobrobytu, a przedewszvst- 
kiem duch żarliwej wiary, który w dobie kontrre- 
formacji ogarnia wszystkich. Zniszczałe napadami 
i ciągłemi wojnami Świątynie Pańskie, zostają te- 
raz odbudowane; liczba nowych wzniesionych 
wzrasta do wielkich rozmiarów. Wiek 17, wiek roz- 
kwitłego baroku, kładzie się pięknem stylowem na 
budownictwie kościelnem w Polsce. 

Typ kościoła jezuickiego, wybudowany w Rzy- 
mie przez Vignole pod wezwaniem Il Gesu — przy- 
stosowany swym okazałem  przestronnem  Wnę- 
trzem ds potrzeb nowej formy — wspanialszej — 
kultu religijnego, założony na planie Krzyża łaciń-. 
skiego, z kopułą na przecięciu nawy podłużnej z 
transeptem, z wieńcem bogatych kaplic, zyskuje, 
rozpowszechnienie w całej Europie, więc też i w 
Polsce. Jednym z najpiękniejszych przykładów, to 
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kościół św. Piotra i Pawła na Antokolu w Wilnie, 


nie mający równego pod względem bogactwa wnę- 
trza, stiuków i malowideł, nietvłko w Polsce, ale 
nawet na całej wschodniej rubieży Europy. Inne 
kościoły wznoszone zostały w zmienionej nieco for- 
mie. wzorowane na kościele S. Andrea della Valle 
w Rzymie „jak np. kościół św. Krzyża w Warsza- 
wie. św. Anny w Krakowie, pięknie w stiuki Fon- 
tany wyposażony. Typ znacznie uproszczony, bez 
transeptu i kopuły zyskuje również w Polsce swych 
przedstawicieli. Piękne i poważne są kościoły 
wzniesione na planie centralnym. Na zasadzie Krzy- 
ża greckiego (równoramienny) zbudował Tylman z 
Gammeren dwie świątynie Warszawy — Sakra- 
mentek na Nowym Mieście— z herbami Sobieskich 
na fasadzie i św. Bonifacego na Czerniakowie, u- 
derzający aiepospolitością wnętrza bogatego w 
Stiuki i malowidła rąk włoskich wyposażonego. Na 
ośmioboku regularnym „wspaniałą zwieńczony ko- 
pułą jest kościół Filipinów w Gostyniu, żywo przy- 
pominający piękny a znany turystom zabytek we- 
rnecki S. Maria della Salute. Z ożywionym ruchem 


budowlanym łączy się rozwój malarstwa dekora- 


cyjnego. Wnętrza kościołów barokowych zgodnie 
z ideałem piękna ówczesnego. przvozdobiane zo- 
stają bogato freskami i wypełnianie stiukami. Za- 
miast harmonijnych spokojnych. na prawach syme- 
trii zbudowanych fresków renesansu pojawiają się 
malowidła stwarzające architektoniczną iluzję. roz- 
szerzające właściwe wnętrze kościelne do ponad 
rzeczywistych rozmiarów. przedłuża'ące perspek- 
tywiczną linję aż do zagubienia oka w przestwo- 
rzach niebieskich obłoków kopuły. Postacie nie są 
teraz równomiernie i jasne grupowane. ale wvstę- 
pują w nieoczekiwanych, gwałtownych  skrótach, 
jawią się wszędzie, gdzie jest odrobina wolnego 
miejsca, stwarzając zamęt i bogactwo form tak ba- 
rokowi właściwe. x 

Jeśli chodzi o tematy ikonograficzne to i w tei 
dziedżinie widoczna jest zmiana — artyści, najczę- 
ściej gorliwi katolicy, wybierają z historji świętych 
nie tyle momenty cudów, skłaniających do history- 
cznej spokojnej narracji. co chwile ekstazy, momen- 
ty wizjonerskie. ponadrzeczywiste. 


e 

Barok w polskiem malarstwie ostatecznej swej 
swej konsekwencji nie osiąga, jest zawsze jakby 
pełen wewnętrznych hamulców. Na czoło fresków 
tego czasu wysuwają się wyiątkowo cenne prace 
Michelangćlo Palioni w kościele pokamedulskim w 
Pożajściu i w kaplicy św. Karola Boromeusza w 
Łowiczu. Włoch ów najpierw w służbie Paców za- 
trudniony, a następnie na dworze Jana III w War- 
szawie, pozostawił swe prace pewnie i w stolicy. 

Szczegółowe badania nad historią sztuki w 
Polsce niejedno zapewne dzieła dekoratorskie od- 
niosą do rąk polskich artystów, których nazwiska 
porył pył zapomnienia. - 


O ile wśród architektów i dekoratórów brak 
polskich nazwisk o tyle wśród malarzy obrazów re- 
ligijnych i portretów wysuwają się dwaj artyści 
związani z dworem i osobą Jana Sobieskiego: Jan 
Aleksander Tretko i Jerzy Eleuter Siemiginowski 
malujący swe liczne prace z zakresu malarstwa re- 
hgijnego w duchu mistrza swego Carla Maratty. 
Wielkie i patetyczne, niepozbawione talentu i wyra- 
zu-epoki są jego obrazy w kościele Św. Krzyża i 
opa E w Warszawie, N. M. P, w Krakowie 
1 t.d. 
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W dziedzinie rzeźby grobowcowej barok za- 
znacza Się przykładami pięknych pomników. Kla- 
sycznie barokowemi są nagrobkami Sieniawskich w 
Brzeżanach „które teraz ustawione w jednej sal 
Wawelskich upiększają sobą wystawę Jubileuszo- 
wą Jana III, przypominając nazwisko Jana Pfiste- 

_ra z Wrocławia, który wiele swych dzieł w Polsce 
zostawił i na rodzimą naszą twórczość wpłynął do: 
datnio. 

Obok wpływów północnych niemieckich i ni- 
derlandzkich — mamy też w dziedzinie rzeźby 
przykłady wpływu włoskiego. 

Bogatej w każdej dziedzinie życia epoki Jana 
III, rozkwitającej pięknem i wspaniałością pomni- 
ków sztuki — nie można wyczerpująco uiąć w krót- 


kim artykule. można jedynie nakreślić linie, jakiemi” 


Sztuka ówczesna kroczyła i wskazać najważniejsze 
jej przejawy. 
Dr. Jadwiga Puciata - Pawłowska. 
"Odwiedzaimy chorych. 
A o (Kacik różańcowy). | 
Dobry i miłosiern 7 to uczynek, jeżeli go wypeł- 


niamy z szczerą chęcią, byśmy choremu ulgę i po- 
ciechę przynieśli. Niezawsze -odwiedziny przyno=. 


szą choremu uspokojenie i zadowolenie; przeciw= 
nie, nieraz go męczą i stan jego się pogarsza. 


Jedni, chcąc chorego rozweselić, opowiadają 
mu rzeczy, które go mało zajmują. Inni znów, gdy. 
widzą. że choroba poważna, szepcą tajemniczo, ro- 


bią smutne miny i niepokoją go. Są tacy, którzy 


starają się wmówić w chorego, że właściwie nie jest. 


chorym i wkrótce wyzdrowieje, pomimo, że śmierć 
już swe skrzydła nad nim roztacza. 


Nie potrzeba mu odbierać nadziei na wyzdro- 


wienie, lecz nie powinniśmy taić przed nim, że stat 
jego jest poważny, a ponieważ wielu chorych ma 
jakiś lęk przed Sakramentami św., jakoby one bvły 
zapowiedzią śmierci, należy choremu łagodnie wy- 


tłumaczyć, że właśnie Chrystus. który wstąpi do je-. 
go serca, ma cudowną moc wrócić mu zdrowie. Wy- 


jaśnij mu. że przecież po przyjęciu św. Sakramen- 
tów. chorzy już nieraz odzyskiwali zdrowie! Na- 
myśl się, idąc do chorego, czy nie możesz wskazać 


zna'omych. którzy po namaszczeniu Olejem św. —. 


wrócili do zdrowia i doskońale się mają! Wtedy 


spokój i ufność w miłosierdzie Boże wstąpi do jego: 


serca. 


oddać możemy choremu bliźniemu. 


V pokoju chorego bądźmy współczującymi bez. 
„przesady, pełni cierpliwości, nieśmy pociechę i we-- 


sele w jego smutną duszę. Starajmy się sprawić mu 
małą radość. Może to zrobić każdy, bogaty czy u- 
‘bogi. Czem — zapytasz? Patrzałaś kiedy sama z 
tęsknotą w sercu na przemijającą wiosnę, lato, z 
gorącem pragnieniem cieszenia się niemi jak zdro- 
wy człowiek? Jeżeliś to sam odczuł, to zrozumiesz, 
że kwiaty przyniosą świeżość przyrody do pokoju 
chorego, niosąc mu pozdrowienie z pól naszych. łąk 
i ogrodów, źe ucieszą go i rozweselą. Może chory 
jest osobą samotną? Może pokoju jego nikt nie u- 
prząta, nikt nie opala, może bielizna dawno nie 
zmieniona, może nędza wyziera z każdego kąta? (0) 
wtenczas wiem; że jako siostra różańcowa troskli- 
wie zaopiekujesz się chorym i własną lub wspólną 
pomocą uśmierzyć niedostatek. ; 


Ta przysługa będzie najlepsza, jaką tu na ziemi 


| 


Dowiedz 'się, czy nie pragnie jakiego przysma- 
ku, jakiej ulubionej potrawy, których jeść mu nie 
wzbronmiono, a których .nieraz otoczenie mu dostar- 
czyć nie może — twoja troskliwość ucieszy go. Je- 
żeli jego izdebka ma puste, gołe Ściany, zanieś mu 
jaki abrazek, jaką ozdobę, która je przystroi, — ul- 
żyj trosce, jeżeli go otacza. 

A przedewszystkiem nieś mu pociechę serdecz- 
aem słowem i sercem, by znosząc cierpliwie boleści, 
przyjął zdrowie z tkliwą wdzięcznością z ręki Naj- 
wyższego, a Ostatnie Namaszczenie z pokornem 
poddaniem się Jego wali świętej. 

Ku Matce Różańcowej. 

Jeżeli chcesz być dobrem dzieckiem Marii. to 
ukochaj Żywy Różaniec, modlitwę, która Marji 
specjalnie jest drogą. 

„Każde Zdrowaś Marja — mówi błog. P. Ggig- 
non z Montfort — wymawiane nabożnie ...jest pur- 
purową różą, którą Marji ofiarujesz ! Jest drogocenną 
perłą, którą u stóp Jej składasz! Kielichem pełnym 
boskiego nektaru, który Marji niesiemy w darze!“ 

Jeżeli każde zwykłe Zdrowaś taką ma wartość, 
jakżesz drogocennym jest dopiero cały Różaniec! 
Dziesięć kroć pozdrawiasz w nim Królowę Niebios. 
Dziesięćkroć wpłatasz do pozdrowienia tego — 


- owej najpiękniejszej róży — tajemnicę życia i cier- 


oienia Jezusa. | gdy tak modląc się i rozmyślając, 
zagłębiasz się w tej tajemnicy. wznosi się przecu- 
dna woń tej duchowej róży do tronu Matki Bożej. 
Tak szeregujesz dziesiątkę pozdrowień za dziesiąt- 
ką t zdobywasz dużo odpustów, któremi Kościół 
św. wzbogacił tę właśnie modlitwę... 

_Odmawiając Różaniec czcisz Matkę Bożą w 
dadzwyczajny sposób. Wedle tradycji upatrzyła 
sobie wielkiego Dominika, by był krzewicielem te- 
goż właśnie nabożeństwa. A gdy ubożuchnej Ber- 
nadecie objawiła się w Lourdes, znowu pilnie ją 
upominała, by gorliwie uprawiała modlitwę różań- 
cową. Przecież wie Marja najlepiej, która modlitwa 
jest jej najmilsza... 

Nie mów, że to modlitwa dla ludzi nieinteligent- 
nych lub nie książkowych! Różańcem błogosławił 
Jan Sobieski zastępom polskim na wyprawie wie- 


" deńskiej. Do różańca zachęcał jeden z największych 


papieży wszystkich czasów Leon XIII. 

Korzystaj zatem z nabożeństwa różańcowego. 
Wspomnij w modlitwie o niedostatkach własnej du- 
szy, o bliźnich, znajomych — o szaleiącem bezro- 
bociu; o ponurych pomrukach wstrząsów społecz- 
nych! Pomyśl o katach rosyjskich wydziedziczają- 
cych wie!ki naród chrześcijański z wierzeń religij- 
nych! Tyle widzisz powodów, by Marię prosić o 
pomoc! - 

Łączmy się dlatego w obecnym miesiącu w tej 
modlitwie! Marja wysłucha każdą uczciwą prośbę! 


Wysłuchanie naszej prośby jest tak pewne, jak jest 


pewne, że rano znowu wzejdzie słońce. Ale trzeba 

prosić! prosić! i nieustannie prosić... 

UWAGA! Bez ujmy dla odpustów, przywiązanych już dawnieł 
tak do Różańca jak i do Święta Różańcowego, nadał jesz- 
cze Ojciec Św. Leon XIII: 1) Odpust zupełny przy spo- 
wiedzi, Komunji św. i modlitwie w intencjach Papieża dia 
wszystkich, którzy przynajmiej 10 razy w ciągu tego mie- 
siąca różańcowego odmawiati te modlitwy, 2) Takiż od- 
pust w święto Różańcowe lub w jeden z ośmiu dni na- 
stępmych. 3) Siedem fat i siedem towadragen za każdy raz. 
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złodziejka. 
(Na tle prawdziwego zdarzenia). 


Pani Mauvais była dzisiaj niezwykle zdener= 
wowama i zła. Bo jakże się nie złościć, jeżeli ku= 
charka miast kurczaki podłać Śmietanę, podlała ma- 
Śślanką? W dodatku zamierzała poczynić większe 
zakupy w Paryżu į czekała na męża, bogatego Ía- 
brykanta, mającego jej wręczyć pieniądze na pu- 
dróż, a ten jakby na złość nie przychodził z pie- 
niądzmi.. 

Gotowa całkowicie do podróży (mieszkał w 
miasteczku oddalonem kilkanaście kilometrów od 
Paryża) oczekiwała męża przy oknie, niecierpliwie 
patrząc w kierunku fabryki. 

Nareszcie zjawił się. Wręczył żonie nową tv= 
siącirankówkę. W pośpiechu położyła banknot obok 
torebki i zajrzała jeszcze raz do kuchni. 


W kilka minut później usadowiła się w wago- 
nie. Pociąg ruszył. 

Obok pani Mauvais siedziała starsza nieco, si- 
wa kobieta o szlachetnym i ujmującvm wvrazie 
twarzy. Między paniami zawiązała się rozmowa, 
nawet bardzo zajmująca. Starsza pani była żoną ju- 
bilera paryskiego. Entier. Brała żywy udział w żv- 
ciu społecznem i właśnie wracała z mieściny. gdzie 
prowadziła akcję pomocy dla dotkniętych powo- 
dzią. Była to osoba żywa i sympatyczna. Spodo- 
bała się pani Mauvais odrazu, to też rozmowa przv- 
brała charakter bardzo szczery i obie panie wypo- 
wiadały się gruntownie i szeroko. 


— Pani dawno zamężna? 


— Piętnaście lat z okładem — brzmi dumna 
odpowiedź pani Mauvais — żyjemy w wielkiej zgo- 
dzie, gdyż zgadzamy się we wszystkiem. Tylko 
czasem wydaje się mojemu mężowi, że za wiele 
mówię. Wtedy robi mi wymówki. ale gdy mu tłu- 
macze moją rolę w domu jaka żony i matki, siedzi 
i słucha, macha ręką i przyznaje mi we wszystkiem 
słuszność. 

Pani Entier słuchała uprzejmie, ale wiełaomów= 
ność pani Mauvais zaczęła ią nużyć. Przeprosiła na 
chwilę rozmówczynię, tłumacząc się obowiązkiem 
zajrzenia do sąsiedniego przedziału, gdzie znajduje 
się znajoma. Wróci za chwileczkę. 

Pani Mauvais zostawszy sama, wyjęła ołówek 
i notesik i zaczęła robić zapiski. Należało kupić mę- 


*żowi koszulę, skarpetki, dzieciom zabawki, sobie... 


hm, sobie kapelusz, suknię, może jeszcze buciki. 
Wyliczyła szybko. ile to będzie kosztowało. Wkła- 
dając notesik do torebki, zawważyła z przeraże- 
niem brak banknotu. Przeszukała całą torebkę — 
niema! Przecież pamięta dokładnie, jak zupełnie no- 
wy banknot włożyła w domu do torebki. Wtem 
wzrok jej padł na torebkę pani Entier, leżącą na 
ławce. Może mi skradła? Nie, to niemożliwe, taka 
szlachetna, miła osoba, ale można zobaczyć... 
Walczy chwilę ze sobą i nie słysząc żadnych 
zbliżających się kroków, otwiera cudzą torebkę... i 
zdębiała. $ 
- (Dokończenie nastąpi.) 
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